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  Zacznę od tego, że jestem kobietą podobną do ciebie. Różnimy się pod wieloma względami, ale jednak wiele nas łączy. To będzie książka o mnie i o Tobie i jeszcze o naszej sąsiadce, siostrze, przyjaciółce i znajomej znajomej. To będzie książka, która na pewno nie będzie ociekała lukrem, ale poda pewne rzeczy na tacy i bez ściemy.


  Bo przecież w realnym życiu nie powiemy „wiaterek mi dupkę smagnął”, tylko „kurwa, ale piździ!”.


  W realnym życiu i baba chłopa, i chłop babę wkurza. I dzieci nie zawsze są grzeczne, częściej niegrzeczne. I odpyskują, i narobią ci obciachu w najmniej spodziewanym momencie.


  I kochasz je jak stąd do końca świata, a jednak potrafią zaleźć za skórę.


  I wiesz, że nie mogłabyś mieszkać z teściami ani z rodzoną matką czy ojcem, mimo że szanujesz i kochasz, ale czasami nie możesz ich zdzierżyć, tak jak oni ciebie.


  I wiesz też, że sama potrafisz wkurzyć i życie uprzykrzyć.


  I czasami garnek spalisz, i ziemniaki przesolisz, i masz czasami wszystkiego po kokardę.


  I wiesz już, że jak mówisz „nie”, to znaczy „nie”, a nie że „może” czy „tak”. I w końcu nauczyłaś się używać tego słowa. Brawo ty, niech sobie po tobie nie jeżdżą. Nie skaczą ani nie wdeptują w ziemię.


  I świat jest piękny, tylko ludzie potrafią go sobie czasem obrzydzić.


  To będzie książka o kobiecie w średnim wieku, która czuje się wciąż młodo, bo dusza się nie starzeje. A starzeje się ciało.


  Śpiewa, fałszując, kiedy sprząta albo kiedy jest radosna. Podryguje w rytm muzyki z lampką wina. Zdobywa kolejne szczyty. Choćby szczyt swoich możliwości, głupoty, szaleństwa czy szczyt „nieee chceee mi się”.


  Upada na twarz.


  Śmieje się do łez. Lata w przestworzach.


  A ty latasz? Jak nie, to poleć sobie. Raz na jakiś czas odleć od swoich obowiązków i problemów.


  Wiesz, że inni ludzie niekiedy podcinają nam skrzydła. Czasami mówią nam, że coś tam nie wypada. A dlaczego nie wypada? Jeśli czegoś chcę i czuję się na siłach, i nikogo tym nie krzywdzę, to mi wypada.


  Mamy poukładane w głowach, w życiach, ale czasami są takie dni, że bajzel, rozpierducha.


  I kręcimy tymi naszymi głowami. I zaklniemy pod nosem. I zwątpimy.


  I płaczemy.


  Jedna mądra papuga powiedziała: kobieta może wszystko, tylko nie dla każdego.


  Każda z nas ma różne etapy w życiu – i te pełne euforii, i te upadków. I etap zwany „jak przetrwać dzień”, i inny „jak zwlec się z łóżka”. Jak przepełzać przez cały dzień, w którym piętrzą się wyboje? Jak uruchomić swój mózg, kiedy serce zakrwawione?


  Jak nie rzucać przekleństwami, kiedy „kurwa mać” ciśnie się na usta.


  Nie wiem. Czasami się po prostu czegoś nie wie.


  Jestem oddaną przyjaciółką. Dla ludzi, których kocham, jestem gotowa zrobić bardzo dużo, sięgnąć im po gwiazdy, wyciągnąć słońce na ich niebo.


  Wrogów omijam z daleka albo odwracam się na pięcie i odchodzę.


  Niech zostaną za moimi plecami.


  W związku z tym, że coś tam już przeżyłam, nauczyłam się, że jeśli ludzie zostawiają cię w czasie sztormu, to musisz sobie uzmysłowić, że za dużo słońca to oni ci nie dawali.


  I nie możesz po nich za bardzo rozpaczać.


  Kto zostawia swojego przyjaciela, kiedy jego łódź walczy z potężnymi falami?


  Bo każdy związek międzyludzki jest na dobre i na złe.


  Musisz też wiedzieć, że… Człowiek normalnie sobie żyje, jest młody. Dni mijają, a ty się czujesz, całkiem dobrze, całkiem młodo i… Nagle takie pierdzielnięcie przychodzi, nie wiadomo skąd. Zdajesz sobie sprawę, że masz swój ulubiony kocyk. Wyszczerbiony kubek. Swój ulubiony proszek do prania. Swój święty spokój, który niekiedy jest zakłócany przez domowników.


  Człowiek zachwyca się, że mu ciasto wyrosło, pranie wyschło.


  I mówi pod nosem what the fuck, kiedy coś tam się schrzani.


  Czy to jakiś początek końca? Czy jakiś grzmot?


  Nie. Przyszła dojrzałość.


  I zaczyna odpuszczać pewne sprawy.


  Odpuść dla spokojnego snu, dla dobrej nocy, odpuść niektórych ludzi.


  Sprawy bez najmniejszego znaczenia.


  Bo życie nie jest tak kolorowe jak na fejsie.


  Życie czasami bywa chujowe.


  Ale mimo że czasami takie bywa, to chciałabym ci powiedzieć:


  Bądź z siebie dumna, bo tylko ty wiesz, ile przeszłaś.


  Nikt, powtarzam: nikt nie wie, co przeżyłaś, ile rozpierduch pokonałaś, ile łez wylałaś, glutów wysmarkałaś.


  Ile razy piekło chciało cię pochłonąć.


  Ile razy podniosłaś się z podłogi, ile razy ktoś rozwalił ci życie.


  Nikt nie ma bladego pojęcia, ile razy kawałek do kawałeczka składałaś do kupy swoje rozwalone serce.


  I jeszcze jedno:


  Każdy z nas ma jakieś braki.


  I podążamy sobie z tymi naszymi brakami po świecie.


  Usilnie starając się zapełnić dziury w naszym wnętrzu.


  Braki w miłości.


  Bliskości.


  Brak słów.


  Brak ciepła.


  Zaszywamy je albo liczymy, że ktoś nas zaceruje.


  I potem rozczarowanie, bo czyjaś bliskość, czyjaś obecność, czyjaś miłość miały zapełnić tę czy inną pustkę. A tak naprawdę tylko my możemy sobie te pustki jakoś zapełnić.


  Nikt inny nie będzie nam tego łatał.


  Czasami trzeba sobie powiedzieć: idę swoją drogą.


  Nie obchodzi mnie to, dokąd podążają inni. Ja zrobię tak, jak czuję.


  Nie opłaca się iść za tłumem ani wejść w stado wron i krakać tak jak one.


  Skowronki tak pięknie śpiewają, a orły szybują samotnie w przestworzach nieba…


  Czasami trzeba zrozumieć, że świat musi się zawalić, rozpaść na kawałeczki, by na jego zgliszczach powstało coś pięknego.


  I trzeba sobie uświadomić, że nie ma na co czekać. Nie ma co marnować czasu na odkładane w nieskończoność „kiedyś”.


  Kiedyś co? Będzie lepiej? A jak nie będzie?


  Kiedyś będzie odpowiedni moment?


  Powiem ci, kochanie, że z doświadczenia wiem, że nie ma odpowiednich momentów.


  A każdy ma jakiś rozdział, którego nie chce czytać na głos, do którego nie chce wracać…


  Kochanie, żyj!


  Życzę ci, byś znalazła się w takim momencie życia, w którym nikt ci za bardzo nie może w kaszę nadmuchać. Bo przecież znasz swoją wartość, bo coś tam w życiu zrobiłaś. Masz parę udanych związków za sobą, też parę związków, które skończyły się kompletną rozwałką systemu nerwowego. Wiesz już, że życie ogólnie nie jest złe.


  Jest w nim kilka momentów, które zapierają dech w piersiach. Ale zdarzają się też rozpierduchy.


  Tak w ogóle i w szczególe to powinniśmy się cieszyć z tego, że jest normalnie. Ale jak jest normalnie i nie ma piorunów ani sztormów, to nas ta normalność jakoś uwiera.


  Wiem, że nie zawsze się szybuje w obłokach, a haj nie jest wskazany przez cały czas.


  Wiem, że każdy jest na swój sposób jakoś skrzywiony i ma jakieś swoje nawyki i przyzwyczajenia, i takie tam różne.


  Wiem też, że bezgłośny płacz boli najbardziej.


  I wiem, że czasami trzeba sobie powiedzieć: nie pękaj.


  Nie pękaj, Mała. Tam za drugim zakrętem będzie lepiej.


  ***


  Prowadzę też folder ze swoimi przemyśleniami, którymi chętnie będę się z wami dzieliła. Oto jedno z nich:


  Czasami wystarczy tylko usiąść i poobserwować świat.


  W ciszy.


  Nie na wszystko musimy reagować.


  Na niektóre rzeczy potrzeba czasu…


  Tylko czasu…


  I nie, nie przestanie boleć.


  I nie, nie będzie od razu kolorowo.


  Będzie inaczej.


  Czasami nie masz ochoty z nikim rozmawiać.


  To twój sposób na przetrawienie pewnych spraw.


  Czasami wyganiasz z serca potwory… Rozganiasz na cztery strony świata.


  One tam siedziały i cię raniły.


  Czasami bywa źle.


  Czasami chcesz czuć się niewidzialna.


  Innym razem z rozpaczą wołasz, by cię zauważono.


  Walisz pięścią w poduszkę.


  Zagryzasz wargę.


  Czasami człowiek staje z szeroko otwartymi oczami, bo usłyszał coś, czego się nie spodziewał usłyszeć.


  I ufasz komuś, bo myślisz, że to przyjaźń.


  A tu nagle cios z tyłu i padasz na kolana.


  Czasami idziesz do lekarza na badania kontrolne.


  A słyszysz słowa, których miałaś nie usłyszeć.


  Bo inni tak, ale nie ty.


  Doświadczasz.


  Masz siłę albo ją tracisz.


  Padasz. By jakoś się potem wygramolić.


  By powstać.


  Bo coś ci pisane, a coś innego nie jest.


  Bo pstrykanie na telefonie.


  Bo szklane ekrany, klawiatury…


  A chcesz, by ktoś za tę rękę stukającą potrzymał.


  Bo „kurwa mać” i „ja cię przepraszam”.


  Ocierasz oczy rękawem.


  Wydmuchujesz nos.


  I masz w nosie (tym wydmuchanym), co ludzie powiedzą.


  Bo niektórzy nic mądrego nie powiedzą.


  Bo trzeba być dobrym, ale nie naiwnym.


  Bo między słowami.


  Między wierszami…


  Bo ciepła… Bo otulających słów potrzebujesz ty, potrzebuję ja…


   


  Rozdział 1


  Nie do wiary


  Nie mogę uwierzyć, że jestem kobietą w średnim wieku. Widzę to na zdjęciach, ale nie na tych, które sama sobie robię. Bo na tych to ja świetnie wyglądam. Tylko na tych wszystkich fotach pstrykanych przez znajomych i rodzinę. Na tych drugich widać, że posunął mnie czas, jak to mówi mój starszy syn. A ja mu odpowiadam, że kobiety miewają podwójną metrykę. Tę prawdziwą, w dokumentach, i tę, którą noszą w sercach i duszy. A ja w swoim sercu czuję się na dwudziestoparolatkę. Nie będę ściemniała, że lubię swój wiek. To znaczy trochę go lubię, a czasami go nie lubię. Mam takie dni, kiedy patrzę na młode dziewczyny i myślę „chciałabym znów mieć dwadzieścia lat, ale z tym rozumem, który mam teraz”. Daria, moja przyjaciółka, mówi mi wtedy, żebym nie świrowała i że nie jest tak źle. I ja wiem, że nie jest, ale czasem patrzę na te młode buźki i sobie myślę, że nie chcę moich zmarszczek i chcę balować całą noc i potem świetnie wyglądać. Przez te lata, które już za mną, trochę się nauczyłam. Czasami życie pogłaskało mnie po głowie, innym razem przeczołgało.


  Różnica między mną sprzed dziesięciu lat a mną teraźniejszą polega na tym, że już tak się nie szarpię z życiem, nie spinam, nie wnoszę ciągłych poprawek. Pewne rzeczy zaakceptowałam, bo wiem, że ich nie zmienię. I już się tak bez sensu nie denerwuję, ochraniam swój system nerwowy. Walczę o swoje. Spotykam się z ludźmi, z którymi mi po drodze. Omijam szerokim łukiem malkontentów, pieniaczy i plotkarzy.


  Skręciłam na drogę, która może i wyboista, ale prowadzi do celu. Uważam, że marzenia warto spełniać, nawet te, które wydają się niemożliwe do spełnienia. Czasami warto iść za głosem serca, a nie kalkulować, co się opłaca, a co już nie. To też przyszło z wiekiem.


  Jestem twardzielką, ale niekiedy życie i mnie powala na kolana. Czasami dłużej sobie poleżę, ale potem się podnoszę i idę dalej. Zaczynam od nowa. Gdyby nie życiowe doświadczenia, nie byłabym tu, gdzie teraz jestem.


  Czy beczę? Oczywiście, że tak. Czasem porządnie się wybeczę, bo ktoś mnie zrani, coś zaboli, ktoś na odcisk nadepnie. Płaczę, kiedy mi źle, kiedy oglądam piękny film, czytam wzruszającą historię. Zdrowo jest się od czasu do czasu porządnie wybeczeć. Dziś to wiem, kiedyś uważałam, że płacz to oznaka słabości. Nieprawda.


  Akceptuję siebie. Oczywiście mam takie dni, kiedy sama siebie wkurzam, kiedy złoszczę się na siebie, kiedy coś mi się nie podoba. Bo tu przybyło, tam ubyło, bo popełniłam jakieś głupstwo. Ale kto nie popełnia głupstw? I czasami patrzę na swoje odbicie w lustrze i mi się nie podoba, bo tu kilka zmarszczek, tu drugi podbródek, tu siwy włos.


  Mam na imię Tatiana i uwielbiam swoje imię. Jest oryginalne i do mnie pasuje, chociaż ja nie jestem jakimś oryginałem. A chciałabym czasami zdobyć jakiś szczyt. Mowa o górskich szczytach. Albo nie wiem co. No po prostu zrobić coś niezwykłego w tym moim banalnym świecie.


  Jestem kobietą, która ma dystans do siebie, poczucie humoru i dobrze się ze sobą czuje.


  Ale… Nie zawsze bywa uśmiechnięta, nie zawsze jej się wszystko podoba.


  Staram się żyć z pozytywnymi myślami i w ogóle chyba jednak jestem optymistką.


  Ale…


  Życie to nie jest bajka, o czym każdy z nas wie…


  Czasami bywam smutna, zła, wkurzona, zdołowana. Nie mam tego swojego słodkopierdzącego głosiku, tylko wydrę się porządnie.


  Zostawiam często pranie na noc na dworze, a było już prawie suchutkie, to znów wilgocią naszło.


  Drę się, że syf w domu, a sama syfię.


  Ostatnio na lodówce znalazłam taką kartkę:


  Mama w lodówce simierdzi.


  Lepiej w lodówce simierdzieć niż na przykład w pokoju.


  Ciastko owsiane w przelocie złapane i okruchy się sypią.


  Sprzątniesz, a bajzel sam jakoś się robi.


  Bywam płacząca, sfrustrowana i wściekła.


  Ale… To nie oznacza, że coś ze mną jest nie tak. (No dobra czasami mam różne odpały i może trochę jest nie tak, ale skoro mi z tym dobrze, to czemu nie?)


  Jestem kobietą, która w siebie wierzy. W końcu!


  I mam w nosie to, kiedy ktoś tę moją wiarę podkopuje.


  Realizuję swoje marzenia. A jeśli mi coś nie wyjdzie, to staram się sobie przetłumaczyć: „tak musiało być”.


  Chociaż… Niekiedy beczę nad rozlanym mlekiem i chlipię: „no co, do jasnej cholerki, to nie tak miało być”.


  Ale… cieszę się, że niektóre sprawy potoczyły się tak, a nie inaczej…


  Bo… wiem już teraz z perspektywy czasu, że z tego nic dobrego by nie wyszło.


  Wiem, że są w życiu rzeczy naprawdę ważne i takie, na które nie warto tracić czasu. A ja kiedyś traciłam czas na ludzi, którzy sprzedaliby mnie za kilka srebrników albo wygadali moje sekrety; na jakieś beznadziejne sprawy, które powinnam odpuścić.


  Na szczęście to już za mną. Lubię mieć pewne sprawy za sobą, a tyle jeszcze przed sobą.


  Lubię tę swoją dojrzałość, choć niektórych zmarszczek nie lubię. Ostatnio dostałam wysypu nowych i nie powiem, żebym na ich widok jakoś tryskała szczęściem!


  I że akceptuję je. Bobym skłamała. Nauczyłam się z nimi żyć. Ot tak, po prostu.


  Odchudzam się sukcesywnie, od każdego poniedziałku. A potem mi poniedziałków w kalendarzu brakuje.


  A teraz idę wypić wiadro kawy, żeby się obudzić i zjeść dwa tosty z dżemem, coby przypadkiem na wadze nie stracić.


  Nie znajdziecie u mnie wypasów, nie dostaję koszy kwiatów, nikt mi nie wysypuje codziennie rano płatków róż na pościel. Nie śpię w satynie, tylko w bawełnie.


  Uwielbiam pomidorową, pierogi, placuchy ziemniaczane dobrze wysmażone.


  Nie serfuję, nie potrafię jeździć na nartach.


  Mam słodkopierdzący głosik.


  Wypijam dziennie wiadro kawy, a nawet dwa.


  Czytam Szymborską, Poświatowską i Kunderę.


  Milan Kundera czaruje słowem: „Wystarczy tak mało, niedostrzegalny powiew wiatru, by sprawy lekko się przesunęły i to, za co jeszcze przed chwilą człowiek gotów był oddać życie, nagle ukazuje się jako pozbawiony treści bezsens”.


  ***


  Nie jestem matką roku i nigdy nie pretendowałam do tego tytułu.


  Mam dwóch synów – dziewięciolatka i siedemnastolatka. Młodszy to Szymek, a starszy – Krystian.


  Staram się, jak mogę, żeby być dobrą matką, ale bywa różnie.


  Moi chłopcy zapewniają mnie o swojej miłości. Ale ja czasami mam sobie wiele do zarzucenia. Niekiedy staram się za bardzo, a czasami wydaje mi się, że za mało.


  Ale nie da się, po prostu się nie da, by praca, dom, rodzina, projekty, zakupy, słowem wszystko zawsze było cacy. Coś tam zawsze będzie kuleć, niedomagać, popiskiwać żałosnym głosikiem. Kocham naprawdę mocno, ale czasami zawodzę, jak każda z nas. Zawodzę też siebie, bo czasami o sobie zapominam. Ale dobrze, kiedy człowiek zdaje sobie sprawę z tego zawodzenia. I innych, i siebie. I stara się coś z tym zrobić. Postanowiłam sobie, że przez kolejne miesiące zrobię dla siebie coś, o czym zawsze marzyłam. Na przykład zrobię sobie tatuaż. No właśnie, z tym tatuażem to dobry pomysł.


  Jestem mężatką z osiemnastoletnim stażem małżeńskim. Mój mąż jest naprawdę fajnym facetem. Na imię ma Artur, mówię na niego Artek. Jest oazą spokoju, w przeciwieństwie do mnie. Ja czasami wydzieram się tak, że słychać u sąsiadów. I wtedy… zamykam okna, żeby sobie obciachu przed nimi nie narobić, bo jednak uważają nas za porządnych ludzi. Ale nawet porządni ludzie są czasem nieporządni. Jestem kobietą, która myśli sobie, że niczemu już się nie zdziwi, a jednak świat ją zadziwia. Nieustannie.


  Kiedy motyle odfrunęły z mojego podbrzusza, przyszedł spokój, a z nim teksty typu „kupiłaś papier toaletowy?”. W dobie pandemii papier do dupska ważna rzecz, ale żeby tak od razu na wejściu o niego pytać?


  Oczywiście ja nie jestem dłużna memu ślubnemu. „Wziąłeś torby na zakupy?” To pierwsze pytanie, kiedy wsiadamy do samochodu. I oczywiście Artek za każdym razem zapomina o tych cholernych torbach na zakupy. Kolejny zarzut w pakiecie małżeńskim: „jesteś jak twój ojciec, nawet żarówki nie potrafisz wymienić” i kręcę z powątpiewaniem głową, a on znosi moje wywody bez zająknięcia. A ja chciałabym się z nim czasami tak ostro pokłócić. I czasami się kłócimy, ale częściej on milczy.


  Bardzo kocham swoją rodzinę, ale zdarzają mi się chwile, że mam ich wszystkich po dziurki w nosie.


  Obserwuję różne strony na fejsie. I na jednej z nich, ktoś napisał, że mam prawo do takich odczuć, a więc sobie na nie pozwalam i cieszę się, że w tym całym shicie lukrowego wyobrażenia o rodzinie znajduje się ktoś, kto myśli podobnie do mnie.


  Bo najgorzej czuć się osamotnioną.


  I mam czasami wszystko w dupie, ale jakoś głupio tak na głos powiedzieć. Więc od czasu do czasu w duchu sobie tak mówię…


  Kiedy wyglądam źle, z przetłuszczonymi włosami, z pryszczem na czole, z roztargnieniem w oczach, zawsze muszę kogoś spotkać: dawną miłość, obecną sąsiadkę, nauczyciela dziecka. I chcę jakoś przemknąć, ale zostaję zauważona.


  „TO ty?” „TO pani?” I w głosie tyle niedowierzania. I mam ochotę odpowiedzieć „Nie, nie ja. Kosmitka”.


  A kiedy wyglądam jak milion dolców, to nikogo w promieniu kilku kilometrów.


  ***


  Ale…


  Może zacznijmy od początku.


  Kiedyś mój świat miał zapach ciasta drożdżowego z jagodami.


  Miał dotyk szorstkich dłoni mojej babci. Miał głos dziadziusia, który czytał mi książki.


  ***


  Mój świat był pełen dziecięcych kolorów. Trochę też bolał, kiedy pozdzierałam do krwi kolana.


  Wypełniał go zapach bzu, który zerwał tata, wracając z pracy.


  Spoglądałam na niego przez różowe okulary, bujając się na huśtawce.


  Kiedy mój świat zachorował, mama nacierała mnie specjalną maścią z kotkiem.


  To była „kotkowa” maść, która pomagała na wszystko.


  Potem świat zmienił trochę kontury. Trochę się wyostrzył, ale… wciąż cieszył.


  Były pogaduchy z dziewczynami o chłopakach, pierwsze miłości.


  I takie pocałunki, od których usta szczypały.


  I złamane serce też było, bo miało być na zawsze, a było na trochę.


  Bo w wieku siedemnastu lat tak po trochu się kosztowało tego życia.


  Były wielkie koła w uszach i miniówki, i buty na koturnie, które wyglądały jak żelazka.


  Były dyskoteki i piwo w altance, i paluszki słone. Była toplista piosenek z vivy lub mtv.


  I żubrówka z sokiem jabłkowym, od której wirował świat.


  Wymykanie się przez okno do chłopaka, którego kochało się nad życie. Później to życie zweryfikowało rozwój znajomości.


  Wszystko jest prostsze i bardziej smakuje, kiedy się ma naście lat czy nawet dwadzieścia parę. I człowiek żyje tysiącem złudzeń, i zdobywa swoje szczyty, i skacze na główkę. A potem przychodzi prawdziwe życie, twarde, bolesne, z kopniakiem w tyłek i między żebra.


  Później świat pachniał olejkiem Bambino, mlekiem, zasypkami. I były zarwane noce, ale już z innych powodów. I trzeba było dorosnąć. Urodziłam Krystiana, kiedy miałam dwadzieścia trzy lata, tuż po obronie mojej pracy licencjackiej. Bałam się, gdyż uważałam, że jestem za młoda na dziecko. Jednak, o dziwo, byłam nad wiek dojrzała. Odnalazłam w sobie pasję do zabaw. I z zapałem obserwowałam pierwsze kroki mojego synka. Ekscytowałam się każdym jego ząbkiem, chociaż – nie powiem – klęłam na czym świat stoi, kiedy przechodziliśmy przez proces ząbkowania. Przy każdym zębie towarzyszyły mojemu synowi wysoka gorączka i biegunka. Ale przeszliśmy i przez to. Najważniejsze, że był zdrowym i uśmiechniętym dzieckiem. A kiedy usłyszałam pierwsze „mamo”, wzruszenie odebrało mi mowę.


  I miłość na dobre i na złe, która czasem była powykrzywiana.


  Dzisiaj mój świat ma zapach niepodjętych decyzji.


  Dzisiaj mój świat jest bardziej poważny, ale gdzieś w nim ja taka niepoważna.


  Dzisiaj mój świat czasami boli. Ale ma też chwile tylko dla mnie. Bo zrozumiałam, że nie warto tak gnać w poszukiwaniu szczęścia.


  Dzisiaj mój świat już wie, co jest ważne, a co trzeba sobie włożyć głęboko w dupę.


  Dzisiaj mój świat ma miłość i przyjaźń, na które człowiek może liczyć.


  I jest z różowymi okularami, ale bez nich też jest.


  Są trzeźwe osądy. Mrówcza praca i zapieprzanie pod górkę, żeby potem z górki było.


  I jest zachwyt, i wiara, że będzie dobrze, że to czy tamto się uda.


  Dziś mój świat wciąż zachwyca jak łąka pełna maków i chabrów. I ja cieszę się tak ogromnie, że potrafię tak się zachwycać.


  Jest w nim tyle znaków zapytania, wykrzykników i kropek. Zielonych kropek.


  Dzisiaj mogę powiedzieć, że różnie bywało, ale ważne, że jest… Wciąż jest…


  ***


  Mam dosyć tej całej pandemicznej sytuacji… I czasami nerwy mi siadają. I mną tak jakoś dziwnie trzęsie. Potrzebuję wyjść do kawiarni, winiarni, piekarni, cukierni (tu to lepiej nie, bo znowu bym pochłonęła kilka ciastek, a ja na diecie jestem). Ale poszłabym gdziekolwiek.


  Wygląda na to, że bywam frustratką, ale szczerze? Mam dosyć pracy online, nauczania zdalnego, marudzenia, nawoływań, kiedy mam telekonferencje.


  Z nowości: na diecie wytrwałam trzy tygodnie. Schudłam 2 kilogramy i 850 dekagramów. To sukces. Ale dzisiaj zaczęłam się obżerać, bo przecież jestem przed okresem. Walić wszystkie diety, wszystkie spodnie rurki i wygląd supermatki. Chcę jeść słodycze, burgery i wszystkie zakazane rzeczy.


  Zjadłam. I przyszedł. Wyrzut sumienia… Niczym wrzód na tyłku. Zaczął trochę uwierać, przeszkadzać, boleć.


  Po okresie zacznę ćwiczyć, biegać, smażyć sobie bananowe omlety na śniadanie.


  Ale to po, teraz to mi się jakby nie opłaca.


  Chodziłam ze skwaszoną miną i zadzwoniła Daria:


  – Nawpieprzałam się jak mops i teraz mam wyrzut sumienia.


  – Zapij drania.


  – Czym?


  – Wódką, winem, czymkolwiek.


  – Kochana, jakbyś nie wiedziała, to takie działania dostarczą mi kalorii.


  – W tym wypadku to już nie ma znaczenia.


  Wybuchłyśmy śmiechem. No w końcu trzysta kalorii w tę czy w tamtą, kto by się przejmował.


  ***


  Pracuję jako freelancerka. Piszę artykuły dla kilku stron internetowych, pomagam prowadzić kilka blogów i tłumaczę teksty. Nie jest źle, ale zawsze mogłoby być lepiej.


  Przed czterdziestymi urodzinami postanowiłam sobie, że będę mniej narzekać i więcej zlewać, coby od razu nie wybuchać. I kilka rzeczy przed czterdziestką muszę jeszcze zrobić.


  Naprawdę z tym robieniem rzeczy przed czterdziestką to było tak.


  Zrobiłam sobie listę rzeczy:


  • tatuaż,


  • skok na bungee,


  • jazda na motorze.


  Gdy już skończy się ta cała pandemia, zrobię to wszystko, postanowiłam!


  Spojrzałam w moje lustrzane odbicie, uśmiechnęłam się do siebie.


  – No, Tatiana, możesz wszystko! – powiedziałam niczym nawiedzony kołcz.


  [image: Ożywiona dyskusja przy posiłku]


  – Wszystko? – za plecami usłyszałam głos Artka, który pojawił się w moim odbiciu lustrzanym.


  – Prawie…


  – Prawie jednak robi różnicę.


  – Ty nie bądź taki mądry! Są mężczyźni, którzy chcieliby być na twoim miejscu – rzuciłam w jego stronę.


  – I są tacy, którzy by nie chcieli – powiedział mój małżonek z uśmiechem…


  Uszczypnęłam go w bok, on zaczął mnie łaskotać. Do pokoju wpadł nasz młodszy syn i rzucił się na nas.


  Rozdział 2


  O pewnej przyjaźni na dobre i na złe i na przemarsz wojska


  Założyłam konto na Instagramie, nie wiem po jaki gzyms. Miałam promować tam swój biznes, ale nie mam jakoś do tego zdrowia. Chciałam zamieszczać tam fragmenty swoich tekstów, ale jakoś mi nie szło. Nie mam duszy marketingowo-sprzedażowej. A w necie trzeba się dobrze sprzedać. Nie potrafię robić fajnych zdjęć, nie pijam kawy z różanych kubeczków. Na śniadanie jem owsiankę i banana, ale nie pięknie pokrojonego, po prostu normalnie go gryzę. Łyżka owsianki, gryz banana, a tego Instagram za bardzo nie lubi. Tam piękne miseczki z gładką owsianką i równo pokrojonymi owocami. Nie mam brzucha płaskiego, jak te wszystkie dziewczyny promujące różne rzeczy, ani tak bajecznie nie wyglądam rano po przebudzeniu, ba, ja wtedy w ogóle nie wyglądam… Jak te wszystkie kobiety z mediów społecznościowych.


  Jak one to robią, że znajdują na to czas? By tak pięknie wyglądać i jeszcze pstryknąć sobie taaakie zdjęcia. W pościeli niewymiętej, z uśmiechem, w podskoku, w wyskoku. No jak?


  Ja cierpię na niedoczas. Na wkurwa też czasami cierpię.


  I mam wiele nieinstagramowych przemyśleń.


  I zastanawia mnie, czemu nikt nie pisze, jak jest, no, może oprócz Kasi Nosowskiej.


  I wydaje mi się, że świat chce z nas niekiedy zadrwić.


  I farba mi skapuje ze łba, bo w tym miesiącu nie stać mnie na fryzjera. A że mam długie włosy, to choćbym się nie wiem jak starała, to i tak coś upaprzę. A potem tego domyć nie mogę. Ani umywalki, ani skóry na czole. Trę ją gąbką, aż się zaczerwieni.


  Jakby życie tak wyglądało jak na fejsie czy insta. Na szczęście nie ma tak.


  Ogólnie rzecz biorąc, życie na Instagramie to ściema albo moje życie jest ściemą, innej możliwości nie ma. A summa summarum to miałam kilka ściem w swoim życiu i kilka wtop zaliczyłam. Jak ta, kiedy otworzyłam drzwi listonoszowi. Miałam rozpięty stanik, bo bolały mnie przed okresem piersi i chwilę przedtem go rozpięłam, ale nie zdjęłam. I chodziłam z tym rozpiętym stanikiem pod bluzką. Zapukał listonosz , wręczył mi paczkę, ja tę paczkę podnoszę do góry, a mój stanik wysuwa się spod bluzki i spada na podłogę. Oboje udawaliśmy, że tego nie zauważamy.


  Ale wracając do moich postów, to wkleiłam dwa dzisiejszego poranka. Zrobiłam tłumaczenie, napisałam artykuł i zabrałam się do ćwiczeń.


  Zaczęłam ćwiczyć miesiąc temu. Czterdziestka to już półmetek. Jeśli teraz nic ze sobą nie zrobię, to już tym bardziej za rok czy dwa. Nigdy nie byłam ani przesadnie chuda, ani gruba. Taka akurat. Tylko że teraz ta kobieta chciała mieć sprężyste ciało. Nie żadne akurat, ale sprężyste. Teraz mogłam podbijać świat.


  Nie tylko przeszłam na dietę, ale też dorzuciłam gimnastykę. Ćwiczyłam od dwóch tygodni przed monitorem komputera i szło mi całkiem dobrze. Kryzys dopadał mnie dopiero po dwudziestu minutach wymachiwania nogami, rękami, przysiadów, podskoków do nieba. To znaczy tak mi się wydawało, że skaczę do nieba, bo moje ciało odrywało się od ziemi na jakieś kilka centymetrów. A tylko moja dusza miała takie fantazje, że szybowała w niebiańskich przestworzach. Zziajana, zapocona, odebrałam telefon. A miałam wytrwać całe trzydzieści pięć minut, choćby się waliło i paliło. Ale dzwoniła Daria, więc jakby się paliło.


  – Seks uprawiałaś?


  – Ćwiczę…


  – Serio?


  – Co w tym dziwnego? – udałam oburzenie.


  – Bo ty nie lubisz ćwiczyć.


  – Nie lubię, ale się zmieniam.


  – Z jakiego powodu?


  – Z powodu niechybnie zbliżającej się czterdziestki.


  – Świetnie wyglądasz.


  – A co masz powiedzieć? Jesteś moją przyjaciółką.


  – No w sumie tak. Lepiej skłamać, żeby się nie narazić. – Zaczęła się śmiać. – Ja zaczęłam pamiętnik pisać. – Słyszałam, jak wydmuchuje dym z papierosa. Już miałam powiedzieć, że jest dwunasty stycznia, a ona pierwszego rzuciła palenie, ale ugryzłam się w język.


  – Bloga?


  – Nie, pamiętnik.


  – I co w nim opisujesz?


  – Jeszcze nic. Nie mam za bardzo o czym pisać. Wiesz, mam takie zwyczajne życie.


  Jak i ja – pomyślałam.


  Obie wybuchłyśmy gromkim śmiechem.


  – Wpadniesz wieczorem na kawę i ciacho?


  – Po co ćwiczysz?


  – Żeby nie na plusie, ale na zero wyszedł bilans.


  – Wpadnę. To wezmę dwie butelki wina, jedna na łebka.


  – Tak, co się tu rozdrabniać. Dokończę ćwiczyć i wyjdzie na zero.


  ***


  Daria jest moją przyjaciółką od przeszło trzydziestu lat. Znamy się jak łyse konie, albo raczej kobyły. Poznałyśmy się na trzepaku. Ja robiłam fikołki, a ona zapytała, czy umiem też na górnej rurze. Bałam się, ale chciałam jej zaimponować. Zrobiłam. Ale w półobrocie spanikowałam, puściłam się rękami i spadłam na żwir, który rozciął mi łokieć i kolano. To Daria holowała mnie do domu. I od tamtej pory zaczęłyśmy się spotykać. Różnie bywało, nie powiem, że cały czas było kolorowo. Przeżyłyśmy swoje burze z piorunami, zazdrość o inne osoby, które sukcesywnie pojawiały się w naszym życiu. Kilka razy za coś tam się na siebie obraziłyśmy, ale kiedy któraś zadzwoniła do tej drugiej i powiedziała „umieram”, ta druga do niej jechała choćby z końca świata.


  Daria jest fotografką i robi cudne zdjęcia. Zazwyczaj portrety. Nie są to portrety wymuskanych modelek.


  – Ja te wszystkie piękne dziewczyny przepraszam – powiedziała mi któregoś dnia. – One są takie śliczne, ale ja poszukuję niezwykłości. Jakiejś zmarszczki, jakiegoś pieprzyka, szramy na policzku. Zadumy. Kilku przeżytych dni, które odbijają się w smutnych oczach.


  I ją rozumiem. Bo też piszę o takich kobietach. Kobietach, które mnie zachwycają. Bo z czymś sobie poradziły, bo z inną sprawą się uporały. Bo odeszły od męża tyrana, bo są ze swoim mężczyzną już czterdzieści lat i nadal go kochają. Bo potrafią przebaczyć, bo ukochają, bo wylane łzy, bo odetną metkę od koszulki, żeby nie gryzła synka, bo zaplotą warkocz.


  – Spójrz na to. – Daria pokazała mi swoje ostatnie zdjęcia. Na jednym z nich kobieta w garsonce, szpilkach. Na ręku trzymała dziecko, które płakało. A drugie przyczepione było do jej nogi, a ona z czułością je głaskała. Stali na przystanku.


  Zastanawiałam się, co się kryje za tą scenką. Kobieta wstała o szóstej trzydzieści, ale czas gonił na łeb na szyję. Młodsze dziecko nakarmiła kaszką, której malec nie chciał jeść. Starsze było niewyspane i marudziło. Nie chciało pójść dzisiaj do przedszkola. Kobieta myślała o prezentacji, którą za dwie godziny miała pokazać ważnemu kontrahentowi. Pędziła na przystanek, obcas jej się zaczął chybotać na boki. Autobus się spóźniał, mokre od potu ciało lepiło się do wilgotnej bluzki. Na szczęście miała marynarkę. Westchnęła ciężko.


  – Piękne – skomplementowałam przyjaciółkę.


  – A to? – Pokazała mi zdjęcie starszej kobiety siedzącej na chodniku i strugającej anioła. Dokoła niej ustawionych było mnóstwo figurek z drewna. A na każdej z nich cena. Dwadzieścia złotych. Jej dłonie były pomarszczone, spracowane.


  – Ona rzeźbi, bo za pieniądze, które zarobi, chce kupić mężowi leki. Są razem sześćdziesiąt lat, kobieta ma osiemdziesiąt…


  – Bohaterka dnia codziennego.


  – Ponoć mąż mówi na nią superwomanka. I ta kobieta powiedziała mi, że bywało między nimi różnie, ale nawet na chwilę nie przestali się kochać. Nawet kiedy były grzmoty i trzaśnięcia drzwiami. Jakieś chwilowe zauroczenia. Oddalenia i zbliżenia. Mimo śmierci bliskich, w tym jedynego dziecka. Przetrwali.


  Zanim Daria została panią fotograf i robiła to, co lubi, była panią dyrektor w banku. Zarabiała świetne pieniądze i w ogóle wszystko było niby na miejscu. Do czasu. Któregoś dnia o godzinie jedenastej przyjaciółka przybiegła do mnie ubrana w dres.


  – Co się stało? – zapytałam zdziwiona.


  – Rzuciłam pracę. Mam pączki, ty zrobisz kawę.


  – No wejdź. – Otworzyłam przed nią drzwi. – Nie mogę w to uwierzyć. – Byłam zdziwiona, lekko zdenerwowana.


  – A ja mogę. – Daria położyła torbę z pączkami na stole w kuchni, po czym poszła umyć ręce. – Czasami trzeba iść za głosem serca. Zmagałam się z tą decyzją już dwa lata, bo się bałam, że stracę niezależność finansową. Martwiłam się o emeryturę. Dasz wiarę? – Zaczęła się śmiać. – Grubo przed czterdziestką lat martwiłam się o emeryturę.


  – No w sumie to z jednej strony głupie, ale z drugiej rozsądne. I co teraz zamierzasz? – Nalałam do kubków kawy z dzbanka. Na talerzyk wyjęłam pączki.


  – Zamierzam zająć się fotografią. Kocham to robić.


  – Nie boisz się?


  – Boję jak jasna cholera. Kiedy wręczałam wczoraj wymówienie, czułam ekscytację. Kiedy się dzisiaj obudziłam, poczułam lęk. Poleżałam sobie chwilę i pomyślałam, że już nie ma odwrotu.


  Ugryzłam pączek.


  – No powiem ci, że głupio by wyglądało, gdybyś wróciła dzisiaj i powiedziała, że się rozmyśliłaś.


  – No głupio. Dlatego wolę sobie zjeść pączka.


  To było trzy lata temu. Od tego momentu Daria rozwinęła skrzydła.


  – Wiesz… – powiedziała mi któregoś dnia. – Czuję, że lecę. I jest mi dobrze. Ale boję się, żeby nie skończyć jak Ikar.


  – Oj, każdy z nas może tak skończyć.


  ***


  Otworzyłam laptop i zaczęłam pisać:


  Dzisiaj mija nam trzydzieści sześć lat, odkąd się znamy. Szmat czasu.


  Lubię takie długoterminowe związki. W przyjaźni, miłości… Bo wiem, że nawet jeśli się pokłócimy, to i tak kiedy nam będzie źle, możemy do siebie wrócić.


  Bo na pogodę i niepogodę.


  Na mocną kawę i dobre wino.


  Bo wycierałaś moje łzy. Bo dzieliłaś się dobrym słowem.


  Bo czas.


  Bo uśmiech.


  Bo twoja dłoń z moją dłonią.


  A kiedy miałam bardzo zły czas… bardzo… to wtedy Ty, każdego poranka, każdego… wyciągałaś mnie z otchłani mojego cierpienia.


  A tego się nie zapomina… Nigdy.


  Bo te tańce.


  Bo nogi za pas i w las.


  I świat trochę się czasem popieprzył, a Ty mi go naprostowywałaś.


  A jak Tobie coś szło nie tak, to ja krzyczałam, bo wiesz, jaka jestem, że ja to bym tych złośliwców, no wiesz co…


  I mówiłam Ci, nie możesz być tak dobra dla ludzi, którzy Cię krzywdzą.


  I Ty mówiłaś „odpuść”.


  I ja od Ciebie trochę biorę, a Ty ode mnie.


  Bo… dodajesz otuchy, bo mówisz „damy radę”. Nawet jeśli to mój problem, Ty ze mną stajesz ramię w ramię, by go pokonać.


  I ja z Tobą. Zawsze!


  Bo wspólne radości.


  Bo uwalamy się razem na trawie i patrzymy w niebo. Po prostu patrzymy i nic nas więcej wtedy nie obchodzi oprócz tego nieba.


  I ja dla Ciebie, Ty dla mnie tego nieba uchylamy.


  Jeździmy na zakupy na rowerach, a potem wracamy z siatami, chybocząc się na prawo i lewo.


  Na szczęście podobają nam się inni faceci, bo ja to z tych zazdrosnych jestem.


  Bo uśmiechamy się pod nosem na niektóre sprawy, wydarzenia.


  A każdy atak w naszą stronę, jeszcze bardziej umacnia naszą przyjaźń.


  Razem, wbrew całemu światu.
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  I nasza piosenka, ostatnio ulubiona. Dla Ciebie:


  Wczoraj oglądałem „Między Słowami”


  Dziś sam się między tymi słowami znalazłem


  Nic nie rozumiem, choć wszystko jest jasne


  I szukam Cię w tłumie i czuję jak gasnę


  Ludzie jak duchy latają nad miastem 


  Świat jest zatruty więc chodzę w tej masce…*


  ZAPRASZAM Was do odwiedzenia mojej strony: http://gabrielagargas.pl/ oraz na fanpage na Facebooku: https://www.facebook.com/gargasgabriela, a także do dołączenia do grupy na Facebooku: „Fani powieści Gabrieli Gargaś”.


  Zajrzyjcie też na mój Instagram: @gabriela_gargas.


  Przypisy


  
    
      * Fragment piosenki Nic Nie Rozumiem (AMF BLEND) – Quebonafide.
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